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Narodziny świata 

Na początku był Chaos. Któż zdoła powiedzieć dokładnie, co to był Chaos? Niejedni widzieli 

w nim jakąś istotę boską, ale bez określonego kształtu. Inni - a takich było więcej - mówili, że 

to wielka otchłań, pełna siły twórczej i boskich nasieni, jakby jedna masa nieuporządkowana, 

ciężka i ciemna, mieszanina ziemi, wody, ognia i powietrza. Z tej napełnionej otchłani, kryjącej 

w sobie wszystkie zarodki przyszłego świata, wyłoniły się dwa potężne bóstwa, pierwsza 

królewska para bogów: Uranos - Niebo i Gaja - Ziemia. Oni dali początek wielu pokoleniom 

bogów. 

Z ich małżeńskiego związku wyszedł wielki ród tytanów, wśród których najstarszy był 

Okeanos, bóg potężnej rzeki, co szerokim, błękitnym kręgiem opływała całą ziemię dokoła. 

Młodszym rodzeństwem tytanów byli kiklopowie (cyklopi) i hekatonchejrowie - sturęcy. 

Cyklopi, potwornego wzrostu, o dzikim wyglądzie, mieli jedno oko w środku czoła, a 

hekatonchejrowie o stu rękach przerażali swą siłą niezłomną. Uranos nie był zadowolony z tego 

potomstwa, które było szkaradne lub okrutne. Wszyscy oni napełniali go strachem i odrazą. Nie 

spodziewając się po nich ani wdzięczności, ani poszanowania swej władzy ojcowskiej, strącił 

ich w bezdenne czeluści Tartaru. 

Stamtąd nie było już powrotu. Tartar rozciągał się tak głęboko pod ziemią, jak wysoko ponad 

nią roztacza się niebo. Kowadło z brązu, rzucone z wysokości nieba, leciałoby dziewięć dni i 

dziewięć nocy, zanim dosięgłoby powierzchni ziemi1. Podobnie długo, a może jeszcze dłużej 

wędrowałoby owo kowadło do głębin Tartaru; gdzie panuje noc potrójne. Ktoś, kto by tam 

wszedł, nie zdołałby przez rok cały dojść do ostatecznych granic tego bezmiaru ciemności. Ów 

zabłąkany podróżny pielgrzymowałby bez przerwy, unoszony gwałtownym wichrem 

podziemnych huraganów. Wieść niesie, że gdzieś pośrodku tych straszliwych mroków stoi 

smutne dworzyszcze Nocy, otoczone nieprzeniknionymi chmurami. 

Gaja słyszała jęk potępionych tytanów dobywających się z przepastnych wnętrzności ziemi. 

Znienawidziła wyrodnego ojca i zaczęła knuć spisek przeciw jego władzy bezwzględnej. 

Namowom matki uległ najmłodszy z tytanów - Kronos, dotychczas nie pozbawiony wolności. 

Uzbrojony w stalowy sierp, zaczaił się na Uranosa, okaleczył go haniebnie i strącił ze 

świetlistego tronu niebios. Z krwi, która wyciekła z rany powalonego boga, zrodziły się trzy 

straszne boginie zemsty, Erynie, o włosach wężowych. Uranos, ukryty w głębinach nieba, 

zeszedł z widowni dziejów boskich. 

Razem z bogami rodził się świat. Nad ziemią, która jako ląd stały wydobywała się z chaosu, 

świeciło młode słońce, a z chmur spadały deszcze obfite. Podniosły się pierwsze lasy i ziemię 

przykryła wielka, szumiąca puszcza. Po nieznanych wzgórzach błądziły rzadkie zwierzęta. 

Zwolna rzeczy zaczęły przybierać znajome kształty. Źródła znalazły swe groty, a jeziora 

wygodne kotliny; góry śnieżnym grzebieniem zarysowały się na jasnym niebie. Gwiazdy lśniły 

w ciemnych przestworzach nocy, a kiedy one bladły, ptaki wydzwaniały jutrzence swą pierwszą 

pieśń powitalną. [...] 

 


